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Yyiadomości krajowe. 


— Wiedeń 26 Listopada. — | 

Wczorajszy Dostrzegacz Anslryacht za- 
wiera następujący artykuł: Gazeta augsburgska 
z dnia 20 b. m., przy końcu jęduego ze gwo- 
ich artykułów od granic Galicyi, względem po- 
stanowień tyczących się Krakowa dodaje: » Dla 
zrównania, przes nabycie Krakowa Austryi przy- 
padłego powiększenia , — mają Prussy otrzymać 
państwo Hotzenplotz, obwód należący do Szląz- 
ka Austryackiego, — Rossya zaś mały kawałek 
kraja od cyrkułu Tarnopolskiego w Galicyi pół- 
noenćj. « — Upoważnieui jesteśmy oświadczyć, 
Że podanie to, znpełnie jest bezzasadne. 


— Ze Lwowa 12 Listopada. — 

Dzień 1 listopada 1846 jaśnieć będzie w ro- 
cznikach naszćj stolicy, jako dzień najradośniej- 
szego zdarzenia, albowiem na tym dniu, sze— 
ściu w korpusie zbrojnćj milicyi służących o- 
bywatełi Lwowa, czterma wielkiemi i dwoma 
średniemi złotemi cywilnemi honorowemi meda- 
lami na wstęgach od Jego GKMości najlaskawićj 
otrzymanemi, uroczyście przyozdobionych zo- 
stało. Najczystsze niebo przyświecało tćj dla 
obywateli Lwowa tak zaszczylnój uroczystości, 
na którą cała milicya miejska pod dowództwem 
swego pulkuwnika wyruszyła, i o 10 godzinie 
na głównym rynku się uszykowała. 

W pocbodzie na główny rynek, wstrzyma- 
ny został przypadkiem pułk milicyi przez ka— 
plana z przenajświętszym Sakramentem dążące- 
50; a rozrzewniający sprawiło to widok, gdy 
cały pułk ma rozkaz pulkownika stacął, kornie 
padł na kolana, i niespodzianie błogosławień- 
stwo otrzymał, 

Gdy Jego Excel. komenderujący jenerał ba- 
ron Hammerstein na czele wysąkićj e. k. je- 
neralicyi, sztabowych i wyższych oficerów, od- 
był przegląd uszykowanćj milicyi, udał się z 
całą świtą ua ratusz do nowćj sali wielkich zgro- 


madzeń, natym uroczystym dniu pierwszy raz 
otworzonćj, i wizerunkiem Najjaśuiejszego Pa- 
na tudzież Lrofeawmi i zbroją wspaniale przyo— 
zdobionćj , gdzie przez Magistrat i wybór miej- 
ski pod swojemi insygniami zebrany, przyjętym 
został. 

Równocżeśuie zebrali się w tejże sali w sko- 
tek osobnego zaproszenia: wysokie dachowięń- 
stwo każdego obrządku, naczelnicy c. k. władz, 
wysokie stany, wielu wyższych urzędników i 
przełożeni gminy starozakonnych; poczem ze 
strony wysokich c. k. rządów krajowych c. k, 
wiceprezydent gubernialny JW. hrabia Lazań- 
ski w towarzystwie c. k. radcy gubernialnego i 
referenta miasta JW. brabi Golacbowskiego tu- 
dzież o. k, sekretarza gubernialnego W. Hóp- 
flingen de Bergendorf w świetnym orszaku przy- 
byli, a od milicyi przy odgłosie muzyki woj- 
skowćj z przynależytemi houorami powitani, 
przez Magistrat i wybór miejski pod swemi in- 
sygniami, na wielkich wscbodach z uszanowa- 
niem przyjęci i do pomienionćj sąli wprowadze- 
ni zostali; po których trzy oddziały milicyi z 
trzema cherągwiami, oddziałem artyleryi i kor- 
pasem oficerów miejskich do sali wstąpiło. 

Gdy sześciu obywateli miejskich , którzy me- 
dale otrzymać mieli, a mianowicie: kapitan strzel- 
ców Franciszek Tomanek, kapitan grenadyerów 
Eutyminsz Gusta, kapitan piechoty Józef Te- 
renkoczy, strzelec Fraaciszek Adamski, kapitan 
artyleryi Wacław Peschek i kapitan piechoty 
Józef Rornecki przed wysoką kowissyą rządo— 
wą wystąpili, rozkazał JW. wiceprezydent gu- 
bernialny odczytać wysoki reskrypt Jego Excel. 
najwyższego kanclerza, najwyższe posianowie- 
nie Jego GKMości zawierający, poczem miał 
treściwą przemowę de e.k, radcy gubernialne- 
go i pułkownika milicyi , tudzież obywateli Liwo- 
wa, pa którój każdemu z wyż wymienionych 
obywsteli w powyższym porządkn medal przy- 
piąć raczył. 

C. k. radca gubernialny, burmistrz i pułko- 


wnik miłicyi de Festenburg, podziękował z 
-czuciem w wyrazach stósownie dobranych, wła- 
snóm tudzież imieniem obywateli lwowskich za 
tę najwyższą łaskę, nie pomijając zarazem zna- 
czenia godła: wełuium fides, patriae decus, u 
które na wstędze od Jéj GKMości Najjaśniej-- 
szćj Cesarzowej Maryi Anny dla chorągwi tu- 
tejszych strzelców darawanej , jest umieszczo- 
ne, z zapewnieniem poświęcającej się uległo- 
ści i niezachwianćj wierności obywateli miej 
skich dla Najjaśniejszego Domu Cesarskiego; a 
po tćj mowie złożył także kapitan strzelców 
Tomanek” własnóm i kolegów swoich, medalami 
przyozdobionych , imieniem , najuuiżeńsze dzięki 

Nakoniec rozległo się posali na cześć Jego 
GRMości trzykrotne Pivać, poczem pułkownik 
milicyi znowu dowództwo objął, i trzy bez 
przerwy po sobie następujące saliyy radosne z 
ręcznej broni dać kazał, które artylerya miej- 
ska na górze piaskowćj uszykowana powtórzy: 
ła, povzem cała wilicya przed wysoką jenera- 
licyą defilowała. 

Tak świeiną nagrodę otrzymały wierne u- 
sługi tutejszych obywateli miejskich, a sala wiel- 
kich zgromadzeń blizka ukończenia i pysznie 
przybrana, poświęcona została uroczystością, 
która nie tylko jój przeznaczeniu zupelnie od- 
powiada, lecz oraz w sercach wiernych oby— 
wateli Lwowa i ich potomków w niewygasłćj 
pozostanie pamięci. 


Z Wiednia.—ICK. Apostolska Mość raczył 
powo mianowanego ambasadora Wielkićj Bryta- 
nii, wicebrabię Johna Ponsonby przyjmować d. 
5 b. m. na uroczystem posłuchaniu i przyjął z 
jego rąk królewski list wierzytelny. 

Nowo systemizowane w Galicyi za najwyź: 
szem pozwoleniem Jego C. R. Mości posady vb- 
wodowych komisarzy tzecićj klassy, nadanemi 
zostały c. k. galicyjskim guberniąlnym koncep- 
towym praktykantom: Edwardowi Langer, Ka- 
rolowi Plewińskiemu, Alexandrow: Summer i 
Dr. Karolowi Seelig, tudzież c. k. fiskalnemu 
konceptowemn , praktykantowi 
Ebner. 

Z odmian zaszłych w c. k. wojsku przyta- 
czamy następujące: Posunięci zostali na feld- 
zeugmajstrów i jenęrałów konnicy, feldmarszał- 
kowie lejtnanci: Wincenty hrabia Desfours, naj- 
wyższy ochmistrz Dworu Jego królewiczowskićj 
Mości najdostojniejszego Arcyxięcia Ferdynanda 
d'Este, na swćj posadzie ; tudzież Adam Retsćj 
de Rótse, drugi kapitan porucznik królewsko— 
węgierskićj, szlacheckićj gwardyi przybocznej, 
na swojćj posadzie. 

— m an h 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 12 Listopada. — 
Postanowienie z dnia 8 b. m. powołuje 7,000 
młodych żołuierzy z klassy 1845 r. do czynnćj 
słnżby. 


Dr. Rudolfotyt. 
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La Presse pisze : « Banda uzbrojonych kar- 
listów ukazała się w wyżćj katalonii. Ta-gue- 
rilla, która ma być dosyć liczna, dowodzona jest 
przez pulkownika Caballeria znanego pod na- 
zwiskiem Muchacho. 

Z drugićj strony zapewniają, Że ajenci hra- 
biego Moutemolin wystarali się o 'pożyczkę 3 
milionów franków, zapewniwszy nadzwyczaj wy- 
soki procent. Część tych pieniędzy miała być 
użylą na zakupienie broni, jakoż 8000 karabi- 
nów, miano przed kilku dniami wysłać z Liver- 
polu do Gibraltaru. Te okoliczności, za któ- 
rych dokładność zaręczają, powinny zwrócić 
uwagę rządu, zwłaszcza jeżeli prawda, Że ža- 
den karlista nie zgłosił się do poselstwa, aby 
korzystać z udzielonej amnestyi. Przeciwnie 
przeszło stu progresistów mieli otrzymać dziś 

„paszporta na powrót do Hiszpanii. 

Korrespondencya w Tudependnncebelge za- 
wiera co następuje: (Quolidienne: ogłosiła dziś 
list Henryka Francyi, Xcia Bordeaux, adreso- 
wany do mar. Pastoret, w którym xżę prze- 
syła 20,000 fr. dla rozdania icl pomiędzy ubo- 
gich w Paryżu bez różnicy wyzuania. Nadto 
10,000 fr. dla dotkniętych powodzią; ale zape- 
waiają, że komitet przed ich przyjęciem żądał 
od rządu instrukcyi, 

Król z swoją rodziną wyjechał wczoraj z 
St. Cloud do Gompiegue, gdzie do dnia 14 za- 
bawi. Ministrowie zaproszeni zostali na nro= 
czystości, które w zamku Compiegne mają być 
dane. 

Epoque pisze, że: lord Normanby przed po- 
słuchaniem v xięstwa Montpensier, prosił tak— 
że o posłuchanie ukrólestwa, które mu udzie— 
lone zostało. Poseł winszował królowi małżeń- 
stwa Xięcia Montpensier, i zapewniają, że to 
nastąpiło w skutku instrukcyj nadesłanych goń- 
cem nadzwyczajnym z Londynu, 

Królowa Izabella, podarowała panu Guizot 
swój i lufautki portret pędzla Madrozego, a 
prócz tego obrazy Moriila, przedstawiający o- 
braz św. Jana Chrzciciela, który za 5000 pia- 
strów kupiony został od Cepero w Sewilli. 

Ojciec Roussin, najznakomitszy z członków: 
towarzystwa Jezusowego i spowiednik Rarola 
X., umarł d. 5 b. m. w domu tego towarzy- 
stwa w Tuluzie, przeżywszy lat 75. 

— Londyn ii Listopada. — 

Na obiedzie danym w sobotę przez lorda Pal- 
merston, uważano pomiędzy zaproszonemi hr, 
Jarnac, sprawującego interesa Fraucyi w nie- 
obecności hr. St. Aulaire. 

Nowiny z Irlandyi coraz są pomyślaiejsze; 
w miarę zatrudnienia coraz większćj liczby u- 
bogich przy robotach publicznych, spokojność 
i porządek publiczny odradzają się w powiatach 
najbardzićj wzburzonych: Jednem słowem, na- 
stąpiło widoczne polepszenie się stanu Irłandyi. 

Jeden dziennik londyński nie bez słuszności 
nbolewa nad stapem opuszczenia, w jakim pO- 
zostawiono wdowę po sławnym chemiku Marsh, 
któremu winni jesteśmy sławne narzędzia, ją- 
kich używa medycyna prawua dla przekonania 
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się o istnieniu arszeniku w Żołądku i wnętrz 
nościach osoby, o którćj zachodzi mniemanie, 
że zosiała otrutą, W procesie pavi Lafarge, 
jak i w innych tego rodzaju przypadkach, tyl- 
ko za pomocą systemu pana Marsh zdołano się 
przekonać o bytności trucizny. ] 

W zględem ostatnich wiadomości z Stanów 
Zjednoczonych o wojnie przeciw Mexykowi pi- 
sze „Times, że Auglia me nie przedsięwezmie 
dla przeszkodzenią grabieżom Stauów Zjedno- 
czonych. Wypadki tćj wojny i rozważenie po- 
litycznych naslępstw z powiększenia Stanów Zje- 
dnoczonych, doprowadziły nas do przekonania 
że, jakkolwiek potępiamy nieprawego ducha te- 
go postępowania unii amerykańskiej przeciw jej 
słabszym sąsiadom, jednakże w tych zdobyczach 
nie zachodzi nic takiego, coby w nas zazdrość 
lub obawę wzbudzić mogło, Dałćj spodziewać 
się możemy, że rozszerzanie się naszćj mowy 
i naszego plemienia na stałym lądzie Ameryki 
może tylko przyczynić sie do cywilizacyi i po- 
Jepszenia Świata. Zresztą postępowanie meksy- 
kanów względem Anglii, od czasu ich oswobo- 
dzeaia się od ojczyzny matki, nie nastręczyło 
nam rzeczywiście żadnego powodu, aby przy- 
wiązywać jaką wagę do ich niezawisłości. 

Rozpoczęły się już roboty około urządzenia 
telegrafu elektrycznego , dla utrzymywania kom- 
munikacyj pomiędzy stacyą południowo-zacho- 
dnićj kolei żelaznćj i centralnym składem nad 
brzegiem morza. Drnty., spoczywające najprzód 
w. ołowiaućj a potém w Żelaznćj rarze , idą ua 
18 cali pod ziemią. 

Donoszą z Hombourgha: » Tutejszy bank gry 
publicznej od miesiąca ponosi znaczne przegra- 
ne. Nowe towarzystwo, zawiązane z kapita- 


łem 80,000 fst. (3,200,000 zł.), którego większa 


część należy do kapitalistów angielskich, posia-* 


nowiło stale korzystać z tego banku w grę ćzzy- 
dziesci czlerdziesct, (Trente et qnaraute , czy- 
li rouge et noir). Co wieczór wygrywa 500 fun- 
tów (czyli 20,000 zł.) Jeżeli to potrwa, przed 
rokiem bank Fomburgski istnieć przestanie, Za- 
pewniają, że rachunek , którym się przewodni- 
czy la spółka w Swych stawkach, jest dziełem 
sławnego matematyka angielskiego p. Adams, 
tego samego, który toczył w tćj chwili spór z 
p: Leverrier o pierwszeństwo w odkryciu pla- 
nety. Prawie wszyscy grający teraz w Hom- 
bnrgu trzymają na rękę towarzystwa, tak że 
bank przegrywa codziennie od 30 do 40,000 fr. 
Dyrektorowie banku starają się w tćj chwili o 
pożyczenie 3 milionów franków dla wytrzyma- 
nia walki przeciw nowym swym przeciwnikom. 
— Rzym 2 Łasiopada. — 

Mnóstwo cudzoziemców, mianowicie Augli- 
ków, zjeżdża się na uroczystość duia 8 odbyć 
się mającą. 

Słychać, żs Papież rozkazał zupełnie znieść 
instytut Kastratów, który szczególnićj zwrócił 
uwagę jego przez swoje Śpiewy kościelne w o- 
Staluich dniach, a który sprzeciwia się prawom 
ludzkości i chrześciaństwa, 
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młoczieniec, 


Rezmaltości. 


PODEJRZENIE. 


(Powieść Henryka Kookla, przełożona z francuzkiego.) 
(Ciąg dalszy.) 
LAURENCE. 

Piętnaście lat upłynęło od wypadku, któryśmy 
opisali. Udajmy się teraz na ulicę świętego To- 
masza, do pokoju na drugiem piętrze w hotelu, do 
jednćj z osób, o którćj często wspominać będzie- 
my w tćj bistoryi, do pana Laurence. 

Jest godzina jedenasta z wieczora. Na dworze 
mała liczba osób, idących przeklina zimny wiatr 
grudniowy; tu przeciwnie wesoło pali się dobry 
ogień na kominku, tu sohie drwią ze śniegu, i 
palą fajki spijając szklepice ponczu , który im go- 
spodarz nalewa. Jest ich sześć osób w pokoju: 
czterech młodzieży i dwie kobiety. Ten, który 
siedzi po lewej stronie kominka z długą fajką w 
ustach, trzymający opartą pa swych kolanach je- 
dnę z tych dam, przebraną za szwajcarkę, na- 
zywa się Danicl: jestto ładny dwudziestotrzy letni 
młodzian, brunet, wysoki, wysmukły, czoło jego 
szerokie, wejtzenie bystre. Jest uczniem medy- 
cyny, nie należy bynajmniej do liczby tych pół- 
główków, graczy lub szliibraków, nie bynajmniej, 
jest on prawdziwym akademikiem , lubiącym za- 
pewnie zabawy, ale przytem ma zamiłowanie tak- 


„że do pracy i chciwym jest postępów. Ta, która 


znajduje się w téj chwili w postawie tak poufałćj, 
przy kolanach Daniela, to jego kochanka, jak: się 
zapewnie domyślacie. Just to ładna dziewczyna, 
mająca ledwie dwadzieścia lat; nazwijmy ją Lu- 
cyną, jak dla niej, będzie to nam dostatecznem. 
Po prawćj stronie panny Lucyny znajduje się drug: 
tłusty, blondyn, małego wzrostu, 
mający twarz bez zadnego wyrazu. Wtćj chwili 
zdaje on się inocno zajętym fajką, którą trzyma 
w zębach, gdyż co chwila wyjmuje ją z ust, przy- 
patruje jéj się z zajęciem, obślinia, i znowu bie- 
rze ją do ust, powtarzając toż samo od A do Z, 

Przy tym lajczarzu siedzi trzeci młodzieniec, 
którego rysy, postawa, wejrzenie, wiele mają po- 
dobieństwa zrysami, z postawą i wejrzeniem Da- 
niela. Tak jak on; Maurycy chce zostać dokto- 
rem; tak jak on chciwie przykłada się do pracy; 
lecz dopiera od piętnastu dmi jest w Paryżu, i 
jeszcze mało się z czem oheznał, W teatrze za- 
znajomił się z Danielem i Laurensem. Ci pano- 
wie zaprzyjaźnili się bardzo prędko... W młodym 
wieku tak łatwo, zbyt łatwo może, zawierają się 
stosunki przyjaźni L.. Maurycy zwierzył się swoim 
nowym przyjaciołom, że dopiero co opuścił mat- 
kę i siostrę, mieszkające w Wersalu, ażeby wpi- 
sać się do uniwersytetu w Paryżu, a Daniel, ja- 
ko jego kolege , obiecał mu pomagać w pierwszych 
naukach, w pierwszych jego krokach. Laurence 
zaś, jukoadwokat, literat i muzyk , gdyż Laurence 
jest tem wszystkiem, przysiągł naszemu parafia - 
ninowi przywiązanie szczere i wszelką pomoc. Na 
początek zaraz z»prosił go do siebie nazajutrz na 
pacz poczem nasz zaimprowizowany mentor" 0- 

wiązał się zaprowadzić swego Telemaka na wiel- 
ki bal składkowy w restauracy: Trzech Braci 
Provenceaux. 

Tento Laurence stoi teraz przy stole, roznieca- 
jąc na przemiany z kobietą w kostiumie najemnika 
okrętowego, podług rysunku Gavarniego, święty 
płomień pod wielkiem naczyniem z ponczem. Lau- 
rence ma blizko lat trzydzieści cztery, jest wzro- 


sta więcej wysokiego jak małego i ubrany z wy- 
tworną elegancyą. Jego piękna czarna broda śli- 
cznie odbija przy rysach twarzy cokolwiek przy- 
więdłych, których dowcipny wyraz posuwa się aż 
do szyderstwa. Postawa jego jest Odznaczająca, 
lecz w tej chwili, w kiórej po raz pierwszy go 
widzimy, niezdaje się on bynajmnićj skłonnym do 
przybrania miny zwykłej godności; jak Daniel i 
Albert, ma także fajkę w ustach, w prawćj ręce 
trzyma warząchew do ponczu i inięsza kirsz sy- 
czący, który wrząc wydaje zsicbie lazurowe pło- 
myki; lewą otacza wysmukłą kibić załotnego na- 
jemnika oczy mu się błyszczą. 

Panowie ! co prędzćj wypróżniajcie swoje szklan- 
ki! naśladujcie moją łubą Zelję! patrzcie z jakim 
ona gustem wyciąga swój ulubiony trunek! 

A to pięknie Laurence, załecasz mię tym ob- 
cym panom! rzekła Zelia, wyrywając się z objęć 
swego kocbanka. 

Obcym! a toż co znowu, Zilio? Ja tu przyj- 
muję tylko pod moim gościnnym dachem samych 
dobrych moich przyjaciół, którzy raczą towarzy- 
szyć mi tej nocy na zabawę, W rodzaju najlep- 
szym... uprzyjemnioną obecnością ślicznych kobiet, 
sorhetem, grą i lekkim tańcem... bez wszelkiego 
wymusu... I któżto są ci obcy panowie? Przecież 
nie Albert, mój tłusty blondyn, który ściska zę- 
by, ażeby nie utracił ani jednego kłębu dymu... 
ani też Daniel, który rozpływa się w zachwyca- 
jących rozkoszach ? Danicl, mój rozumny Daniel, 
który raczył porzucić na kilka godzin swego Or- 
fila 1 Pałletana , dla miłości kucbni braci Proven- 
ceaux, z czego pewnie się nie gniewa jego kobie- 
cinka, mis Lucyna; gdyz od czasu jak dla niego 
wyrzekła się swego Ara lanego stanu chórzystki 
opery komicznćj, nie zakosztuje już nawet innych 
rozkoszy nad przechadzkę w Ogrodzie luxemburg - 
skim i nadzieję otrzymania nagrody po dwudzie- 
stu latach wierności! No, no, tylke się nie krzyw, 
mój Danielu, wiesz przecie, że ja. Żartuję! jeżeli 
zaś przedrwiwam dla zabawki twoją zapamiętałą 
chęć do nauki, waszą wzajemną stałość, przebacz 
mi, nigdy bowiem pojąć nie mogę jak można po- 
święcić zabawę dla pracy, a poczyę nowości, dla 
jednostajnych i zawsze tych samych przyjemności! 
Wszak prawda, że ja mam szczególniejszy sposóh 
widzenia rzeczy, mój nowy przyjacielu? mówił 
dalj Laurence , siadając przy a NE który 
przypatrywał się ze zdziwieniem tćj całćj scenie, 


Nro 8585. 
CESSARSKO KRÓLEWSKI 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY! 

W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ. 
Miasta Krakowa i Jego Uhręgu. 

Z powodu nieprzyjęcia przez Ges. Król. Ra- 
dę Administracyjną, złożonych” deklaracyi , Wy- 
dział podaje de wiadomości powszechnej, iż w 
dniu 7 Grudoia r. b. z rana do godziny lszćj 
odbędzie się licytacya przez sekretne deklara- 
cye na ręce Przewodniczącego w Wydziale skła- 
dać się mające, o dostawę furażu dla koni żan- 
darmeryi i pociągów Skarbowych to jest owsa 
mnićj więcej korcy 1628 garcy 23 i siana cen- 
toarów 2427 funtów 25, oraz słomy dla koni 
żandarmeryi, pociągów skarbowych, milicyi i 
oddziału weteranów centnarów 1650 funtów 65 
na rok 1847 potrzebnych; podjęcia się przeto 
téj dostawy w ogólności lub szczególuości chęć 
mający, złożą w terminie oznaczonym deklara- 
cye opieczętowaue podług formy niżćj oznaczo- 
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- i wyznaję, że moje moralne zasady muszą zrazu za- 
dziwiać... Lecz ja bynajmniej nie zalecam innym te- 
go co sam robię!sMoże być nawet, żem sobie źle 
postępował dotąd! mniejsza o to, nie myślę się po- 
prawiać! zwłaszcza, iż to bynajmniej minie prze- 
szkadza kochać serdecznie moich przyjaciół, i do- 
wieść im to zawsze przy każdćj sposobności. 

Co to, prawda, rzekł Daniel , ściskając mu re- 
kę: zawsze jesteś dobrym i wspaniałym.«, 
` Laurence Usunął zwolna rękę swego przyjacie- 
ia, i wychyliwszy jednym tchem szklankę ponczu 
ostudzonego, który inu podała Zelia, rzekł, wy- 
trząsając lulkę! 

Wicsz co, Maurycy, mnie się zdaje, że pomię-. 
dzy młodemi ludźmi, którzy chcą się z sobą za- 
przyjaznić, najlepićj jest dać się sobie poznać wza- 
jemnie od pierwszego razu: to na pozniej może o- 
Szędzić wiele zawodów i wyrzutów. Ciebie znam 
już doskonale. Powierzyłeś nam obudwom twoje 
marzenia i zamiary,, my zaś poltwiet dzili jedue f dru- 
gie, zachęcając nadal. Daniel, tym samym poświę- 
cający się naukom, wziął sobie za ohowiązek kie- 
rować twoje kroki i pracę. Co do mnie ,ohowią- 
załem się obznajmić cię z życiem paryzkiem, pod 
względem zabaw przyjemnych ale niebezpiecznych... 
prowadzić cię wid tego labiryntu uciech, które 
głaskać będą twoje skłonności, a nawet mom 
že i namictnośc! i jak Daniel, dotrzymam również 
danego słowa: wszyscy trzćj, każdy ze swej stro- 
ny, wykształciny rozum i serce... O, nie szydź 
sobie z naszycb obowiązków, Maurycy, mój jest 
najtrudnićjszym. Laurence przybliżył się do Mau- 
rycego. (D. e. n.) 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 29 do dnia 30 Listopada. 

Gintber Alexander, Janenko podporucznik ces, 
rośs., Niwicki Karol ob., z Galicyi; -- Folnesies + 
Józef, Witaszewski Karol ob., Ćwikliński Fran- 
ciszek, Bogusławske Izabella ob., Seidel Karol, 
Hatlanek Ludwik, Kobyliński Felix, Białczyński 
Teodor, Perski Tymoteusz, Bochenkiewicz Stani- 
sław, Wędrychowski Józef, Gaiewski Adam, Wa- ` 
wrzeniecki Felix, Gadomski Tomasz, Kuoszucka 
Maryanna, Szalewski Andrzej, Malczewski Henryk, 
z Polski; -- Schubert Karol, a Pruss- 

ZPyjechali z Krakowa. 

Sokołowski Konstanty ob., do Galicyi; -- Mul- 

ler Pawęł, do Polski. 


Urzędowe. 


pój, przy złożeniu w Kassie Głównej vadium 

co do owsa złotych polskich 2400, siana i sło- 

my po złotych polskich 7060. O warunkach tćj 

dostawy każdego czasu w Biórach Wydziała bliż- 

sza wiadomość powzięta być może. 
Deklaracya. 

Mocą którćj po przejrzeniu i zrozumieniu 
dokładnem wardi do licytacyi na dostawę 
owsa, siana i słomy przez Ces. Król. Wydział 
Spraw Wewnętrznych i Policyi do Nru 8585 
ogioszonćj, deklaruję się potrzebną ilość (tu 
wpisać jakićj dostawy i po jakićj ceoie podej 
muje się) a zarazem na pewpość dotrzymania 
warunków vadzum przepisane złożyłem (tu da- 
tę oraz podpis własnoręczny wraz z miejscem 
zamieszkania deklarant położy.) 

Kraków d. 28 Listopada 1846 roku, 
Przewodniczący w Wydziale 
K. Hoszowski. 
Referendarz L, Wolff. 


